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    –Awięc mówi pan, że facet, który ma pięćdziesiąt pięć lat, może się przydać naszej drużynie? – spytał trener zironicznym uśmiechem.


    –Tak, właśnie. Bo... – Luca nie zdążył dokończyć zdania, gdyż trener lekko podniesionym głosem zaatakował:


    –Panie, to jest druga liga, adruga liga to już poważna sprawa. Oni za rok mogą grać wSerie A. Wiesz pan, co to Serie A? No, wiesz pan? To światowa czołówka. Tu trzeba mieć wytrzymałość konia pociągowego izwinność małpy. Tu trzeba zapieprzać na treningach isparingach! – niemal wykrzyknął. – Pan se żarty robisz, atu jest poważna firma. Taki gość nawet przy podawaniu piłki na treningu się zmęczy. NIE-MA-O-CZYM-MÓ-WIĆ!!! – wysylabizował głośno.


    –Ale...


    –Nie-ma-o-czym-mó-wić. – Trener znaciskiem akcentował każdą sylabę. – Do widzenia, adieu, goodbye!

  


  Rozdział 1


  Dom był nieduży imiał elewację koloru dojrzałej brzosk­wini. Gdzieniegdzie na frontowej ścianie widać było czerwoną cegłę, która czekała na pokrycie zaprawą ifarbą przy okazji remontu. Na obu oknach od ulicy zamknięto brązowe okiennice, by chronić mieszkania przed upałem.


  Za domem rozciągała się niewielka, pokryta krótko przyciętą trawą prostokątna działka, ograniczona ponaddwumetrowym murem fabrycznym zciemnej malinowej cegły. Za murem stały budynki odlewni, anad nimi komin, który niczym wulkan ożywał od czasu do czasu, wypuszczając czarny dym. Sąsiedzi po obu stronach działki byli odgrodzeni rzędami cyprysów, które – sądząc zich sporych rozmiarów – posadzono dawno temu. Zbudowane wzdłuż muru fabrycznego osiedle dla pracowników odlewni nie było już tak pełne życia jak kiedyś, wlatach trzydziestych, gdy je postawiono. Wieczorem tylko wco drugim domu paliło się światło, aogłośnych sobotnich imprezach na przydomowych działkach dawno już zapomniano. Część robotników wyemigrowała do Stanów Zjednoczonych, część znalazła pracę wNeapolu, gdzie przenieśli się ze swoimi rodzinami, aczęść, jak Renato, trwała wsymbiozie zfabryką.


  Na świeżo skoszonej trawie za domem Renato wysypywał zdużego płóciennego worka piłki. Rozrzucał je wróżne miejsca działki, zostawiając przypadkowi ich ostateczne położenie. Przed sobą miał namalowa­ną wapnem na ceglanym murze pełnowymiarową bramkę piłkarską. Był średniego wzrostu, małomówny. Ciemne włosy miał staromodnie zaczesane do tyłu. Praca fizyczna wodlewni nadała jego sylwetce sportowy wy­­gląd zwyraźnie ukształtowanymi bicepsami imięśniami nóg.


  Wcieniu pod cyprysem stał niewielki stolik na jednej nodze, aprzy nim siedział Ernesto, przyjaciel Renata. Przychodził tutaj każdego popołudnia, kładł na stoliku paczkę papierosów, gazetę, stawiał butelkę chłodnego prosecco ikieliszki. Był sześćdziesięcioletnim niewysokim mężczyzną opociągłej twarzy. Jego ciemne włosy były pełne niepokoju. Jedne stercząc, wyrywały się do słońca, jakby czerpały zniego energię, gdy tymczasem pozostałe, chyba zmęczone promieniowaniem ultrafioletowym, opadały ku uszom. Najwidoczniej grzebień rzadko próbował je godzić. Ernesto miał na sobie biały bawełniany podkoszulek na ramiączkach iszerokie drelichowe spodnie, których lewa nogawka kończyła się dużym ortopedycznym butem, pamiątką po wypadku wodlewni, kiedy to ciężka forma żeliwna zmiażdżyła mu stopę. Na prawej nodze miał sandał.


  Pociągnął łyk wina, poprawił się na krześle ikrzyknął:


  –Renato, zaczynamy!


  Renato wkrótkich białych spodenkach iniebieskiej koszulce klęczał, zawiązując buty piłkarskie. Wkońcu powstał irzucił:


  –Gotowe!


  –Prawy dolny róg – zakomenderował Ernesto.


  Renato wtrzech krokach dobiegł do najbliższej piłki, kopnął ją bez wkładania nadmiernej siły, ata – ślizgając się po trawie – uderzyła wmur tuż przy prawym słupku iwróciła na boisko.


  –Dobry początek. Lewy górny róg! – rzucił Ernesto izaciągnął się papierosem.


  Kolejne trzy kroki. Renato przekręcił tułów lekko wprawo, nieomal schował prawą rękę za plecami ipodbił piłkę na ponad dwa metry. Spadając, wylądowała wmiejscu, gdzie poprzeczka łączy się ze słupkiem.


  –Brawo! Środek bramki, pod poprzeczką!


  Renato dobiegł do kolejnej piłki.


  –Idealnie! – krzyknął Ernesto zuśmiechem.


  Renato mieszkał tutaj od trzydziestu lat – odkąd zaczął pracę wfabryce. Od ponad dwudziestu lat, czyli od kiedy odeszła jego żona Teresa, po pracy wychodził na swoją działkę istrzelał na bramkę. Przez lata ćwiczeń wyrobił sobie niebywałą celność, októrej decydowało ułożenie ciała istopy. Jak wyliczył Ernesto, na sto strzałów zodległości trzydziestu metrów miał dziewięćdziesiąt dziewięć procent trafień.


  Teresa pewnego dnia zniknęła. Wrócił zfabryki, ajej nie było. Wyjechała do dużego miasta? Wyemigrowała do USA? Nie wiedział. Nigdy nie dostał od niej żadnej wiadomości. Widać nie odpowiadało jej spokojne życie, które prowadził. Praca, obiad, przeglądanie wyników sportowych wgazecie, transmisja meczu piłkarskiego wtelewizji. Kilka lat po jej zniknięciu ułożył sobie życie od nowa... Prawdę mówiąc, niewiele wnim zmienił – tyle że namalował bramkę na murze ipopołudniami celował wnią piłką. Czas płynął, Renato zdążył dorobić się siwej obwódki na ciemnych włosach izapamiętale kopał piłkę wkierunku bramki, ciesząc się zkażdego trafienia. Ernesto, który mieszkał wpodobnym domku kilkadziesiąt metrów dalej, odwiedzał go regularnie, od kiedy przeszedł na rentę inwalidzką. Razem analizowali wyniki ligowe, transfery zawodników iwspominali dawne czasy.


  –Siadaj, bracie, napij się wina! – zawołał Ernesto.


  –Jeszcze poćwiczę! – odkrzyknął Renato.


  Podchodził do piłek wróżnych częściach działki iuderzał, celując tuż pod poprzeczkę, to znów tuż przy namalowanym słupku. Po każdym strzale piłka odbijała się od muru, wydając odgłos cichego klaśnięcia, izatrzymywała się wnowym miejscu. Renato, niezrażony upałem, dopadał odbitych piłek ikierował je do bramki. Ernesto przestał już komenderować, czytał gazetę. Wpewnej chwili uniósł głowę izakrzyknął:


  –Sto na sto! Gratuluję!


  Renato podszedł do stolika, wziął zkrzesła przewieszony przez nie ręcznik, otarł czoło iusiadł obok kolegi.


  –Dobra robota – powiedział Ernesto. – Ateraz się napij. – Odłożył gazetę inapełnił kieliszek musującym winem.


  –Dzięki, muszę trochę odsapnąć – odparł, wachlując się ręcznikiem.


  –Odpoczywaj, aja ci coś przeczytam. – Pociągnął łyk wina isięgnął po gazetę. – Zaraz, zaraz, gdzie to było... „Piosenkarka molestuje hotelowego chłopca... Policja wszczęła dochodzenie na podstawie zgłoszenia...”, nie, to nie to. „Wezuwiusz już nigdy nie wybuchnie?”, nie, czekaj, czekaj... o, jest... „Tak żyję! – rozmowa zEnrico Fresco, odtwórcą roli Ignazia wserialu «Zdrada»”. Posłuchaj:


  „- Októrej zazwyczaj wstajesz? – pyta dziennikarz.


  –Różnie, mam dni, że nic mnie nie obudzi przed dwu­­­nastą, ale niekiedy już odziewiątej piję kawę – mówi Enrico.


  –Twój ulubiony kolor?


  –Brązowy. To kolor oczu pewnej dziewczyny.


  –Mógłbyś coś oniej więcej powiedzieć. Ile ma lat? Gdzie mieszka? Co robi?


  –Na razie nie. Chcemy być tylko dla siebie icieszyć się naszym szczęściem.


  –Co robisz, kiedy nie pracujesz?


  –Po obiedzie wrestauracji lubię pojechać zprzyjaciółmi na plażę, awieczorem idziemy się zabawić do jakiegoś klubu.


  –Twoje plany wakacyjne?


  –Zamierzam wynająć jacht ipopłynąć przed siebie. Kocham zachody słońca na pełnym morzu. Ta cisza, wiesz, aona przy mnie irazem patrzymy bez słowa wdal, głowa przy głowie (Ernesto westchnął, czytając), no idelfin...


  –Jaki delfin?


  –Raz wynurzył się przed łodzią delfin, stanął na ogonie ipatrzył na nas, objętych. Ona powiedziała, że błogosławi nasz związek. Od tego czasu oboje nosimy na szyjach wisiorki zdelfinem.


  –Czy czujesz się spełniony iszczęśliwy?


  –Otak. Itego życzę wszystkim czytelnikom”.


  Ernesto złożył gazetę ispojrzał na Renata, który sięgał po kieliszek chłodnego wina. Patrząc mu woczy, zapytał:


  –Ico powiesz?


  Renato, zaskoczony pytaniem, przez chwilę milczał iwkońcu niepewnie odrzekł:


  –No nie wiem...


  Ernesto dopił wino iwestchnął:


  –Ech, ludzie to mają życie. Nie to co my. Aty co? Nie chciałbyś popływać jachtem?


  –Czy ja wiem... – odparł niechętnie Renato.


  –Nie chciałbyś zmienić swojego życia? No wiesz, koszula, krawacik, elegancki but itakie tam rzeczy?


  –Aco, źle mi tu jest?


  –Ale wiesz... ten gość... to inna bajka... – ekscytował się Ernesto.


  –Ale co miałbym robić?


  –Chłopie, ty masz dar od Boga. Ty potrafisz rzeczy, których nikt nie potrafi...


  –E, coś ty...


  –ZBogiem nie należy walczyć! Jak ci dał talent, to po coś ci go dał. Marnujesz się wtej odlewni, amógł­byś zadziwić świat.


  –Amnie to źle? – spytał Renato zociąganiem.


  –Źle, źle... Popatrz, jak inni ludzie żyją – mówił Ernesto zlekką irytacją wgłosie. – Chłopie, masz talent itylko trzeba się koło tego zakręcić.


  –Jesteś pewien, że mogę coś ztym zrobić? Ajak się nie uda?


  –Czemu miałoby się nie udać? Trzeba tylko dotrzeć do właściwych ludzi. Trzeba znaleźć promotora.


  –Aco taki promotor robi? – zaciekawił się Renato inalał sobie wina.


  –Jak to co? Reprezentuje cię. Rozmawia zklubami, negocjuje kontrakt. To tak jak adwokat...


  –Aznasz kogoś takiego? – zapytał Renato, ocierając usta po wypiciu trunku.


  –No, muszę pomyśleć.


  Velo nie było nawet miasteczkiem – ot, osada przy bocznej drodze. Niewielki placyk otoczony przez cztery dwupiętrowe domy stanowił coś wrodzaju rynku. Wjednym zdomów na parterze mieściła się trattoria – stały przed nią trzy stoliki zparasolami. Wsąsiednim budynku był sklepik spożywczo-przemysłowy, awkolejnym – skład zdrobnym sprzętem rolniczym inawozami. Pozostałe domy wzdłuż drogi były parterowe lub co najwyżej jednopiętrowe. Za każdym rozciągały się pola uprawne. Była też gminna łąka, na której dzieci latem grały wpiłkę, azimą puszczały latawce. Na obrzeżach Velo znajdowała się odlewnia idomy robotników pobudowane wzdłuż muru fabrycznego.


  Kartografowie konsekwentnie nie umieszczali nazwy Velo na mapach, ale mieszkańcy wiedzieli swoje. Wciąż żywa była legenda oksiężniczce, która miała tędy przejeżdżać karetą na swój ślub iwychylając się przez okno, zgubiła welon – velo.


  Dom, wktórym mieściła się trattoria, miał – jak pozostałe budynki – białą fasadę, która tworzyła tło dla czerwonych parasoli przy stolikach. Na pierwszym piętrze mieszkał wraz zrodziną właściciel lokalu Giovanni Rossi, przybysz zKorsyki, aponad nim – dyrektor odlewni.


  Zwykle koło dziesiątej rano wtrattorii pojawiał się Luca Conti. Rozkładał na stoliku gazetę ipaczkę papierosów marki Pall Mall, aGiovanni przynosił mu espresso, szklankę wody ipopielniczkę. Luca wopinii mieszkańców Velo uchodził za biznesmena, któremu kiedyś się powiodło, ateraz zapewne pracuje nad jakimś nowym projektem. Miał około trzydziestu pięciu lat, czarne włosy zrudawo-żółtymi odrostami, pociągłą twarz irzymski nos zcharakterystycznym „mostkiem”. Pierwsze trzy guziki popelinowej koszuli zkołnierzykiem zwykle były rozpięte, co pozwalało dostrzec owłosioną klatkę piersiową, na której spoczywał złoty łańcuch wgreckie meandry. Cieńsza wersja łańcucha zdobiła prawy nadgarstek. Biała koszula wsunięta była do mocno dopasowanych dżinsów. Całości dopełniały czarne, błyszczące skórzane buty zakończone ostrymi szpicami.


  Luca ztrudem skończył szkołę średnią ipo latach „nicnierobienia” dostał – dzięki staraniom wujka zNeapolu – pracę menadżera wfirmie, która oferowała sprzęt do klimatyzacji iwentylacji oraz urządzenia gospodarstwa domowego. Jego zadaniem była praca zdystrybutorami na terenie południowych Włoch iAlbanii. Wkrótce Luca pojawił się wVelo za kierownicą czarnego volkswa­­gena passata izaparkował tuż przy stoliku trattorii, by wszyscy mieszkańcy mogli go podziwiać. Siedział przy stoliku, popijał kawę iprowadził przez telefon komórkowy jakieś ważne rozmowy biznesowe.


  Po pierwszym kwartale wezwano go do cen­trali firmy, by przedstawił wyniki sprzedaży. Te jednak nie były najlepsze. Luca tłumaczył, że kryzys wpływa na popyt wpołudniowych Włoszech, awAlbanii firmy zamawiają towar, by za chwilę zniknąć, poza tym jest duża korupcja. Zaproponował więc, żeby zamiast obsługiwać albańskich dystrybutorów zterenu Włoch, utworzyć wAlbanii firmę-platformę, która zmagazynuje wszystkie produkty na miejscu i, będąc bliżej klientów oraz mając lepsze rozeznanie rynku, będzie miała szansę na sukces, bo popyt tam jest duży. Po dyskusji pomysł przyjęto iLuca przepadł na jakiś miesiąc. Pojawił się znów wfirmie, dzierżąc wręku dokumenty wjęzyku albańskim, które miały zaświadczać, że zarejestrowano tam nowe przedsiębiorstwo. Uznawszy plan za zrealizowany, powrócił do swojego stolika wVelo. Na koniec roku sprzedał cały zapas towaru zpołudniowych Włoch ipulę na Albanię do firmy-platformy, wystawiając faktury zdziewięćdziesięciodniowym terminem płatności. Dzięki temu przedstawił wcentrali wyniki, które okazały się rekordem sprzedaży wcałej historii firmy. Pochwałom nie było końca, Luca dostał dużą podwyżkę izaczęto mówić ojego awansie na stanowisko wcen­trali. Niedługo potem otrzymał ofertę pracy od konkurencji, bo każdy chciał mieć usiebie takiego asa sprzedaży.


  Po Nowym Roku sprawa się wyjaśniła – okazało się, że cały towar spoczywa niesprzedany wmagazynie wTiranie, ale wsystemie raportowania finansowego figurował okręg Luki, który wykazywał przychody, nie zaś firma-platforma. Wtym czasie jednak Luca zmienił pracę iprzy trattorii wVelo zdumą parkował już swoje nowe auto – mercedesa.


  Wkolejnej firmie brylował, snując opowieści oznakomitej sieci sprzedaży ipodboju rynku albańskiego. Nie przekonał jednak szefów do założenia firmy-platformy. Oczekiwano, że wykona, anajpewniej przekroczy plan, bo przecież, jak utrzymywał, był mistrzem dystrybucji. Tymczasem zbliżał się koniec roku, okres sprawozdań ipodsumowań, aLuca intensywnie myślał przy kawiarnianym stoliku, jak przedstawić swoje wyniki, które były... mierne. Na grudniową konferencję pojechał jednak rozpromieniony. Przekonał zebranych, że – co prawda – jego wyniki początkowe nie były najlepsze, ale to dlatego, że pracował nad nowym kanałem dystrybucji. Kosztowało go to sporo czasu iwysiłku, rzuciło trochę cienia – jak to ujął – na osiągnięcia wpierwszych dziewięciu miesiącach pracy, ale trud się opłacił. Itu wyświetlił na ekranie trzy niskie słupki kwartalne ipięć razy wyższy słupek za czwarty kwartał, wywołując zazdrość pozostałych kierowników sprzedaży. „Podpisałem umowę zfirmą leasingową, która oddaje sprzęt końcowym użytkownikom wdzierżawę – tłumaczył. – Klienci końcowi bardzo to sobie cenią, bo nie muszą od razu wykładać całych pieniędzy, tylko regulują należność wmiesięcznych ratach”.


  Rzecz jasna, nie wspomniał, że firma leasingowa kupiła towar jedynie na papierze, awumowie była klauzula oodsprzedaży urządzeń jego firmie po trzech miesiącach, zdoliczeniem opłat manipulacyjnych.


  Itak znalazł się na powrót przy stoliku przed trattorią, analizując wgazecie wyniki meczów piłkarskich, amiejsce po parkującym mercedesie zostało puste.


  Luca mieszkał wjednym zdomków przy drodze, zmatką emerytką. Był na jej utrzymaniu iprzekonywał ją, że pracuje nad wspaniałym interesem, ale potrzebuje jeszcze trochę czasu, by wszystko dopiąć. Przychodzący na zakupy mieszkańcy Velo pozdrawiali go: „Cześć, Luca. Jak leci?”. Wodpowiedzi unosił głowę znad gazety irzucał zdawkowe „Cześć” jak człowiek oderwany od ważnych spraw. Niektórzy pokrzyki­wali zdaleka: „Cześć, Luca! Jak interesy?”. Odpowiadał wtedy: „Szykują się”. Luca tak się zrósł zotoczeniem, że gdyby go tam pewnego ranka nie było, pomyślanoby, że zachorował albo zajmuje się jakimś dużym interesem, bo przecież za małe by się nie brał.


  Już zbierał się wyjścia, by zdążyć do mamy na po­łudniowy posiłek, gdy dostrzegł nadchodzącego Ernesta.


  –Dzień dobry, Luca. Piękny poranek. – Ernesto pod­­­szedł ipodał mu rękę.


  –Dzień dobry. Na kawę? – zapytał Luca.


  –Na kawę, na kawę. Pozwól, że się przysiądę. – Nie czekając na zgodę, usiadł obok Luki. – Giovanni! – krzyknął. – Dwa razy espresso, proszę.


  –Ale ja już piłem... – powiedział Luca.


  –Nie szkodzi, nie szkodzi. Na mój koszt, na mój koszt – Ernesto mówił śpiewnie, uśmiechając się ikiwając głową na boki. – Jak idzie? Pracujesz nad czymś większym?


  –Można tak powiedzieć. Wiesz, duże projekty wymagają dłuższego czasu. Dużo trzeba przemyśleć – odpowiedział niepewnie Luca.


  –Wiem, wiem. Ale ty masz łeb, chłopie. Ty nas jeszcze niejeden raz zadziwisz – nadskakiwał mu Ernesto.


  –Cóż... – Luca wypuścił powietrze ipoczuł się przyjemnie.


  –Zamawiane espresso! – Pojawił się Giovanni, kor­­pulentny mężczyzna zcienkim czarnym wąsikiem, wbiałym fartuchu nałożonym na podkoszulek zramiącz­­kami. Postawił na stoliku filiżanki iszklanki zwodą, wymienił popielniczkę. – Zapraszam na wieczór – mówił, pokazując zęby – dostałem świeżą cielęcinę. Ernesto, weź swojego kolegę iprzyjdźcie. Ty, Luca, też. Zaproś swoją mamę, zrób jej przyjemność. Będzie uczta. Pychota! Przyjdźcie koniecznie ipowiedzcie innym.


  –Dziękuję, dziękuję – odrzekł Ernesto. – Pogadam zkumplem izobaczymy.


  –Powiem mamie, oczywiście – zapewniał Luca.


  –Czekam, czekam. – Giovanni był rozpromieniony. Ukłonił się izniknął wrestauracji.


  Ernesto tymczasem skierował wzrok na Lukę ipo chwili wahania wypalił:


  –Wiesz, Luca, potrzeba mi kogoś takiego jak ty. Gościa zgłową do interesów.


  Luca spojrzał na niego zdumiony. Czego może od niego chcieć robotnik-inwalida zodlewni? Odruchowo sięg­nął po filiżankę espresso.


  –Posłuchaj – ciągnął Ernesto – mamy tu wVelo skarb...


  –Skarb?! – zdumiał się Luca, gwałtownie odstawiając filiżankę.


  –Perłę, czarną perłę... jedną na tysiąc... co ja mówię... jedną na milion! – egzaltował się Ernesto. – Mamy tu coś, czego świat nie widział! Ija to odkryłem! – Wjego głosie pojawiła się duma.


  –Perła? Duża? Ile waży?


  –Waga nie ma znaczenia. Ważne, co ona potrafi...


  –Perła? – Luca spojrzał na Ernesta pytająco ipomyślał: „Idiota?”.


  –No, nie perła, tylko tak mówię... ale Renato...


  –Renato? Renato, twój kumpel zodlewni? Acóż on takiego potrafi?


  –O, więcej niż myślisz, dużo więcej...


  –Tak? – zdziwił się Luca. – Co takiego?


  –Oglądasz mecze piłkarskie wtelewizji?


  –Jasne.


  –Idenerwuje cię, gdy zawodnik twojej drużyny strzela rzut wolny pod koniec meczu inie trafia wbramkę?


  –No tak...


  –Albo ostatnia minuta doliczonego czasu, linia pola karnego, twój zawodnik na czystej pozycji, przed nim tylko bramkarz, aon, patałach, pudłuje!!! – relacjonował Ernesto podniecony niczym sprawozdawca telewizyjny podczas finałowego meczu mistrzostw świata.


  –Pewnie... – odparł Luca, nadal nie rozumiejąc, oco chodzi.


  –No właśnie. Mnie to, chłopie, szlag trafia irozwaliłbym telewizor. Od razu wychodzę do kuchni, bo nie chcę na to patrzeć.


  –No ale...


  –No właśnie. ARenato na sto strzałów ztrzydziestu metrów dziewięćdziesiąt dziewięć ma celnych. Piłka wsiatce inie ma gadania. Wiesz, oco mi chodzi? Strzela igol! Strzela igol! Złote nogi, chłopie! Talent wprawej nodze!


  –Talent wnodze?


  –No tak. Jak nią dotknie piłki, to musi być gol. Rozumiesz, co to znaczy?


  Luca był zdezorientowany.


  –Aon grał już gdzieś, wjakimś klubie? – zapytał.


  –Nie, nigdzie, ito jest okazja. To jest ta perła nieodkryta, którą ja odkryłem.


  –Aile on ma lat?


  –Pięćdziesiąt pięć. Piękny wiek. Gość spokojny, opanowany – zachwalał Ernesto.


  Luca wyciągnął zpaczki papierosa, zapalił iodchylając głowę do tyłu, spojrzał wniebo. Wypuścił obłok dymu isię zamyślił. Ernesto, widząc to, sięgnął do kieszeni po swoje papierosy. Zapalił, zaciągnął się iwykonując podobne gesty jak Luca, skierował dym ku górze. Zapadło milczenie. Wypusz­czali dym na przemian, spoglądając na firmament niebieski. Po chmurce dymu Luki pojawiała się chmurka Ernesta. Ze wzrokiem utkwionym wnieboskłonie wyglądali jak dwaj ­filozofowie szukający odpowiedzi na podstawowe pytania egzystencjalne. Ernesto nie chciał przerywać procesu ­myślowego Luki. Wkońcu jednak nie wytrzymał iwypuściwszy kolejny obłoczek dymu, powiedział:


  –Tylko ktoś taki jak ty może coś ztym zrobić. Tu trzeba promotora, kogoś obeznanego wświecie...


  –Słuchaj – Luca przeniósł wzrok zniebios na Ernesta – ale on jest za stary...


  –Jak to za stary – zaprotestował Ernesto – jak to za stary?! Aco tu ma wiek do rzeczy? Gość strzela dziewięćdziesiąt dziewięć na sto, ito się liczy.


  –Ale on nie wytrzyma całego meczu...


  –Apo co miałby wytrzymywać cały mecz? Czemu go nie wprowadzać na ostatnie piętnaście minut? Wchodzi, strzela gola, klub wygrywa mecz, kibice się cieszą, kasa płaci.


  –No, chyba że tak... – powiedział nie do końca przekonany Luca. – Kiedy mogę obejrzeć go wakcji?


  –Choćby dziś wieczór, jak wróci zpracy. Masz czas?


  Czasu akurat Luce nie brakowało, ale odpowiedział wymijająco, jak każdy zajęty człowiek:


  –Sprawdzę wkalendarzu, który mam wdomu. Umówmy się wstępnie na szóstą. Jeśli nic mi nie wypadnie, to będę.


  –Wiedziałem, że się zgodzisz – triumfował Ernesto. – Ktoś taki jak ty nie przepuściłby podobnej okazji.


  Renato wysypywał piłki zworka na trawę, aErnesto stał przy stoliku iwycierał od środka trzy kieliszki. Potem ruszył wstronę domu po trzeci stołek.


  –Ipo co to wszystko? – spytał Renato.


  –Spokojnie, jeszcze mi będziesz dziękował.


  –Jesteś pewien, że przyjdzie? – Wgłosie Renata pojawiła się nutka nadziei, że do spotkania nie dojdzie.


  –Przyjdzie, przyjdzie. Ajak się dogadamy, to idziemy do trattorii, żeby to uczcić. Ateraz rozgrzewka. Dawaj, Renato!


  Renato, stojąc wmiejscu, unosił wysoko kolana, na prze­­mian lewe iprawe. Robił wiatraki rękami, skręty tu­­łowia. Podbiegał sprintem kilka metrów ihamował. Jeszcze kilka skłonów zdotykaniem palcami trawy ikrzyknął:


  –Gotowe!


  Ernesto tymczasem zasiadł przy stoliku, postawił przed sobą butelkę prosecco ipopielniczkę.


  –Prawy górny róg! – rozpoczął trening. Piłka klas­nęła omur iwróciła na boisko. – Dobrze! – Zapalił papierosa iwypuszczając dym, zawołał: – Lewy dolny róg! Znów rozległo się klaśnięcie. – Dobrze!


  Renato wchodził wrytm. Po każdym odbiciu piłki od muru biegł to na prawą, to na lewą stronę działki, kopiąc kolejne piłki wtakt komend. Piłki trafiały wbramkę dokładnie tam, gdzie wskazywał Ernesto. Nagle przystanął izawołał do kolegi:


  –Która godzina?


  –Spokojnie, dopiero dwadzieścia po szóstej – odparł Ernesto, nie widząc powodu do niepokoju. Wiedział dobrze, że wjego stronach szósta wcale nie musi oznaczać szóstej. – Luca to człowiek zajęty różnymi interesami. Myślisz, że tak wszystko rzuci iprzybiegnie do nas?


  –No nie... – powiedział Renato iruszył wkierunku kolejnej piłki.


  –Idzie... idzie. – Ernesto wstał zkrzesła ispoglądał wstronę domu, skąd nadchodził Luca. Złoty łańcuch na jego szyi już zdaleka połyskiwał wsłońcu. Pewnym krokiem wszedł na trawę, uścisnął rękę Ernesta izawołał:


  –Renato, dawno cię nie widziałem. Jak leci?


  –Dziękuję, Luca, dziękuję. – Renato podszedł, by się przywitać.


  –Dziękuję, że przyszedłeś – odezwał się Ernesto. – Zobaczysz coś, czego jeszcze nie widziałeś. Nie będziesz żałował. Ateraz siadaj.


  Poczęstował Lukę papierosem inalał mu wina do kie­­­­liszka.


  –Tak, to jest ta moja czarna perła, októrej ci mówiłem. – Wskazał na Renata. – Odpowiedni wzrost, odpowiednia waga iutalentowana noga. Noga niezwykła... celna... noga myśląca, noga ... – egzaltował się Ernesto. Gdy zabrakło mu przymiotników, dokończył: – Zresztą napijmy się, asam zobaczysz.


  Renato stał wmilczeniu zzakłopotaną miną, aLuca wpatrywał się wjego prawą nogę, nie mogąc dostrzec wniej niczego niezwykłego. Ernesto iLuca wypili po kieliszku wina iLuca powiedział:


  –No dobra, pokaż, co potrafisz.


  Renato wykonał dwa wiatraki rękami, dwa skłony istanął przy najbliższej piłce, czekając na komendę.


  –Lewy górny róg! – rozpoczął Ernesto.


  Plask! Piłka uderzyła tuż pod poprzeczką, przy słupku.


  –Prawy dolny róg!


  Plask! Piłka wbramce, tuż przy prawym słupku.


  –Środek, pod poprzeczką!


  Plask!


  –Idealnie! – emocjonował się Ernesto. – Teraz ty, Luca.


  Luca odchrząknął irzucił:


  –Prawy górny róg!


  Piłka wylądowała wgórnej, prawej części bramki.


  –Nieźle – powiedział Luca, nie okazując emocji.


  –To jeszcze nic. Teraz zobaczysz najważniejsze – odezwał się Ernesto. – Chodź, pomożesz mi.


  Przy tylnej ścianie domu stał na kółkach płot zdesek, wysoki mniej więcej na metr osiemdziesiąt iszeroki na dwa ipół metra. Wepchnęli go obaj na działkę iustawili wodległości około dwudziestu metrów od bramki.


  –Rzuty wolne! – zawołał Ernesto.


  Renato odliczył krokami dziewięć metrów od płotu ipołożył piłkę na trawie. Luca iErnesto stanęli zboku, przy cyprysach. Bramka była częściowo zasłonięta. Należało strzelić tak, by piłka ominęła płot itrafiła do bramki.


  –Lewy górny róg – krzyknął Luca, aby skomplikować zadanie.


  Renato wziął kilka kroków rozbiegu iruszył. Pochylił lekko głowę, lewą rękę wystawił przed siebie izamachnął się prawą nogą. Uderzona mocno piłka wzbiła się ponad płot, przeleciała tuż nad jego środkiem, skręciła wlewo niczym bumerang inie obniżając lotu, zgłośnym klaśnięciem uderzyła wceglany mur przy spojeniu słupka zpoprzeczką, po lewej stronie bramki.


  –No ico ty na to?! – zagadnął radośnie Ernesto.


  –Dobry jest – odrzekł zpodziwem Luca. – Siądźmy, pogadajmy.


  Usiedli we trzech przy stoliku iErnesto nalał wina do kieliszków. Renato wycierał ręcznikiem pot zczoła.


  –Czy to nie skarb? – zaczął Ernesto. – Ale ten skarb trzeba wypromować...


  –Tak, wprowadzenie towaru na rynek nie jest łatwe. Gdzieś ty się, Renato, tyle lat podziewał ztakimi umiejętnościami?


  –Ale ja ożadnym rynku nie myślałem. Ja sobie kopię ot tak, dla przyjemności – odparł Renato.


  –Aco ci szkodzi połączyć przyjemność zpieniędzmi? – spytał Ernesto ispojrzał na Lukę. – Mam rację, no nie?


  –Masz, masz, pewnie, że masz, ale to wszystko nie jest takie proste – odpowiedział Luca. – Nowy towar na rynku to trudna sprawa... – Zastanowił się chwilę. – No... weźmy na przykład taki klimatyzator albo lodówkę. Potrzeba marketingu, PR-u, pozycjonowania cenowego itakich tam jeszcze... Aco się człowiek nalata, naprzekonuje, to Bóg jeden wie. Ato chcą na próbę, ato wezmą inie zapłacą. Mówię wam: ciężka robota, wiem coś otym, bo robiłem wtym biznesie.


  –Wiemy, Luca, wiemy, idlatego do ciebie ztym przyszedłem – wtrącił Ernesto, patrząc na Lukę zuznaniem dla jego fachowej wiedzy.


  –Tu trzeba, rozumiecie, kontaktów osobistych ikampanii PR – dorzucił Luca autorytatywnie.


  Ernesto iRenato spojrzeli na siebie, bo nie rozumieli tego ostatniego wyrażenia, ale im się spodobało.


  –Aty tego PR mógłbyś zrobić? – zapytał Ernesto.


  –No, ma się rozumieć – odpowiedział Luca tonem eksperta.


  Ernesto uznał, że sprawy dobrze się układają, izaproponował toast:


  –Wypijmy za współpracę!


  Trącili się kieliszkami ipociągnęli po łyku chłodnego prosecco.


  –OK. Zajmę się tym tematem – oznajmił Luca, ana twarzy Ernesta pojawił się szeroki uśmiech. Renato patrzył na nich niepewnym wzrokiem.


  –Renato, zdecydowałem. Zostanę twoim menadżerem – oświadczył uroczyście Luca.


  –Aja... co ja będę robił? – dopytywał Ernesto.


  –Ty... – Luca zamyślił się na chwilę. – Ty... no ten... no, będziesz asystentem menadżera. Musimy jeszcze spisać kontrakt. Proponuję, żeby siedemdziesiąt procent dochodów, jeśli znajdziemy jakiś klub, który będzie płacił, trafiało do mnie, bo będę miał duże koszty początkowe.


  –Jasne, Luca, jasne – odezwał się rozpromieniony Ernesto, nie czekając, co powie Renato.


  –Muszę już iść. Spotkajmy się uGiovanniego za dwie godziny, podpiszemy kontrakt. – zaproponował Luca.


  –Super! Twoje zdrowie, Luca! – Ernesto wzniósł toast.


  –Wasze zdrowie!


  Wypili iLuca poszedł.


  Renato siedział przy stoliku zręcznikiem założonym na szyję, aErnesto zapalił kolejnego papierosa.


  –Wiesz, Ernesto, nie wiem, czyśmy dobrze zrobili...


  –Chłopie, oczym ty mówisz? Kopiesz piłkę jak nikt wtym kraju, masz menadżera, menadżer ma asystenta... – emocjonował się Ernesto, gestykulując.


  –Wiem, ale...


  –Ale co? Chcesz pokazać światu swój talent? Chcesz zrobić karierę? Zarabiać duże pieniądze?


  –No chcę. Ale panu Rizzowi może się to nie spodobać... Wiesz, pracuję wtej odlewni już trzydzieści lat, pan Rizzo przyjmował mnie do pracy, był na moim ślubie, dał mi dom, wktórym mieszkam...


  –Chłopie, pan Rizzo to porządny człowiek, mnie też dał pracę, on ijego rodzina pomagali mi, kiedy miałem wypadek, ale ty możesz odmienić swoje życie. My... to znaczy ty możesz wypłynąć na szerokie wody.


  –Wporządku, Ernesto, wporządku, ale chciałbym się jeszcze kogoś poradzić. No bo jakże to tak, przyjdzie dzień, gdy wszystko to zostawię ibędę grał wpiłkę?


  Ernesto kręcił głową – nie mógł zrozumieć wątpliwości kolegi. Wkońcu powiedział:


  –Dobrze.


  Rozdział 2


  Elitę intelektualną Velo stanowiły dwie osoby: doktor Gian Antonio Stella – filozof, iFiorella Pietrogrande – malarka pejzażystka. Doktor Stella porzucił uniwersytet wNeapolu iosiadł wVelo, by hodować pomidory koktajlowe. Rodzina Pietrogrande od pokoleń utrzymywała się zplantacji sałaty irukoli. Po śmierci rodziców Fiorella sama doglądała upraw, aod czasu do czasu wychodziła wplener, by malować przyrodę zmieniającą się wrytm pór roku.


  –Dobry wieczór, doktorze Stella – powiedział Ernesto, stojąc wdrzwiach wraz zRenatem.


  –Aa... dobry wieczór. Ernesto iRenato, no proszę, witajcie. Proszę, proszę, wejdźcie. – Stella nie krył zaskoczenia. Wprowadził ich przez bibliotekę na kamienny taras za domem ipoprosił, by usiedli na wiklinowych fotelach przy małym szklanym stoliku pod niebieskim parasolem. Miał na sobie biały fartuch ogrodniczy, spod którego wystawały gołe owłosione ręce inogi. Widać było, że zaledwie przed chwilą wrócił od swoich pomidorów. Na twarzy miał okulary wczarnych prostokątnych oprawach. Dolną szczękę okalała czarna, siwiejąca broda.


  Ernesto iRenato spoglądali na morze zielonych krzaczków ustawionych równo wrzędach iobwieszonych małymi zielonymi iczerwonymi kulkami.


  –Rozgośćcie się, panowie, aja przyniosę coś do picia – rzekł Stella zuśmiechem iruszył wkierunku kuchni. Gdy się obrócił, Ernesto iRenato zauważyli, że pod fartuchem miał tylko wąskie slipki, które ledwie przysłaniały pośladki. Obaj siedzieli sztywno wfotelach, onieśmieleni. Doktor wrócił zkarafką schłodzonego białego wina ikieliszkami.


  –No, co tam uwas, panowie? Dawno was nie widziałem – rozpoczął. – Rzadko się teraz pokazuję wVelo, bo umnie sezon. Pomidory dojrzewają.


  –Azbiory będą dobre? – odezwał się Ernesto, przełamując nieśmiałość.


  –Zobaczymy. Zwodą krucho. Deszcz prawie nie pada, awrurach słabe ciśnienie itrudno podlać całe pole. Aco uciebie, Ernesto?


  –Aco tam umnie może być? Dni podobne do siebie.


  –No auciebie, Renato?


  –Dziękuję, panie doktorze, bez zmian. Praca-dom, dom-praca ityle.


  Zapadło milczenie. Wypili po kieliszku zimnego wina.


  –Co was do mnie sprowadza? – spytał wkońcu Stella.


  –Potrzebujemy rady, panie doktorze... – powiedział niepewnie Ernesto.


  –Proszę, Ernesto, mów – zachęcał Stella.


  –Bo widzi pan, panie doktorze, my tak żyjemy zdnia na dzień ichcemy to zmienić – zaczął ztrudem – to znaczy ten chłopak się waha – spojrzał na Renata – to znaczy ja mu mówię, że mamy szansę, aon się waha. No iprzyszliśmy do pana, aby pan nam poradził, co robić... – Ernesto zawiesił głos.


  –Tak? Śmiało, mów, proszę.


  –No imamy podpisać kontrakt, aon nie wie, co ro­­­bić. – Wskazał ręką na Renata, który tkwił nieruchomo wswym fotelu.


  –Czyli wwaszym życiu może dojść do poważnej zmiany, awy nie wiecie, jak postąpić? Czy dobrze zrozumiałem?


  –Tak, właśnie tak – potwierdził Ernesto.


  –Hmm... – Stella powstał. – Wzasadzie nie musicie mi nic więcej tłumaczyć. – Wziął kieliszek izaczął się przechadzać po tarasie.


  Zapadło milczenie. Ernesto iRenato podążali wzrokiem za doktorem, niekiedy lekko odwracając głowy, gdy zapuszczał się wmiejsce, gdzie podłoga tarasu łączyła się zelewacją domu. Wkońcu doktor wyrwał się zzamyślenia iprzemówił:


  –Tak, to typowa sytuacja – stwierdził autorytatyw­nie. – Sytuacja, zktórą każdy człowiek zmaga się od po­czątku istnienia świata. Wielcy imali stawali przed podobnym dylematem.. Zmiana! – powiedział mocniej izawiesił głos. – Szansa czy zagrożenie? – Zrobił pauzę. Podszedł na skraj tarasu ikierując wzrok na najdalszą część pola niedojrzałych pomidorów, powtórzył: – Szansa czy zagrożenie? Ty, Renato, zgaduję, masz swoją stabilizację, masz swój rytm życia inie chcesz tego zakłócać przez zmianę. Ty, Ernesto, dostrzegasz nowe możliwości, uważasz, że życie może być inne, ciekawsze. Nic nowego, panowie, nic nowego, nihil novi sub sole – mówił Stella wkierunku pomidorów. Po chwili odwrócił się gwałtownie wstronę rozmówców icelując wnich palcem wskazującym wyciągniętej ręki, cisnął prosto wich twarze pytanie: – Ale czy jesteście gotowi do tej debaty? Czy jesteście wolni, wolni na tyle, aby takie decyzje podejmować?


  Ernesto iRenato zagłębili się mocniej wfotelach, wpatrzeni wpoważną twarz doktora ijego palec wskazujący.


  –Tak... czy jesteście wolni? – powtórzył głośniej, nie czekając na odpowiedź. – Bo widzisz, Renato – mówił, patrząc na dach swojego domu – wolność jest tu ­najważniejsza. Iboję się, że od tego pytania nie uciekniemy. – Pociągnął łyk wina, robiąc przerwę. – Ty, Renato – wznowił swój wykład – przychodzisz po pracy, robisz sobie obiad albo oglądasz telewizję ipostępujesz tak, bo nie masz zewnętrznego przymusu, żadnych ograniczeń czy nakazów, nie naruszasz niczyich interesów iwtym sensie jesteś wolny. Ale to jest wolność negatywna, mój drogi. Wolność ocharakterze interpersonalnym. Ty nie przeszkadzasz innym ludziom, oni nie przeszkadzają tobie. Realizujesz swoją wolę. – Doktor trzymał kieliszek wlewej ręce, aprawą uniósł wgórę. – Stajemy oto przed zadaniem zdefiniowania wolności pozytywnej, która wnaszym wywodzie odegra rolę najważniejszą... Czy wyrażam się jasno? – zapytał niespodziewanie.


  Ztwarzy Renata, który patrzył na niego wielkimi oczami, nie mógł wyczytać nic. Ernesto skinął głową, jakby chciał coś powiedzieć, ale też milczał.


  –Przejdźmy zatem do wolności pozytywnej – kontynuował Stella, niezrażony brakiem reakcji słuchaczy. – Czy masz, Renato, wolność do osiągania określonych celów? Czy ty, jako jednostka, masz wolność do samorealizacji? Czy ty masz dość osobistej niezależności isamokontroli? Czy czujesz się uwolniony od nacisków społecznych ikulturowych? Jeżeli na wszystkie pytania odpowiesz „tak”, to jesteś wolny pozytywnie. Twoja wolność ma charakter intrapersonalny. Bo wolność nie jest właściwością zewnętrzną, lecz powstaje wludzkiej świadomości poprzez uzmysłowienie sobie przez jednostkę jej posiadania. Jeżeli postawię teraz swoją nogę na tym stoliku... – Ernesto patrzył ze zdumieniem, jak owłosiona goleń ląduje tuż przed nim na szklanym blacie, aodchylony fartuch odsłania udo ipośladek doktora Stelli – ...to znaczy, że uwolniłem się od nacisków kulturowych. Bo któż by gościom podstawiał nogę pod nos? – Ernesto mógł teraz dostrzec wyraźnie grudki ziemi przyklejone do czarnych włosków na wilgotnej od potu nodze doktora. – Zdejmując tę nogę, czy raczej nie kładąc jej wcale, amiałem taki zamiar, czyż byłbym wolny pozytywnie? – dywagował Stella. Oparł łokieć okolano trzymanej na stoliku nogi ipochylił się wkierunku Renata, aby być bliżej jego twarzy, woczekiwaniu na odpowiedź. Równocześnie przysunął się do Ernesta, którego twarz niemal ocierała się ozroszony potem, owłosiony pośladek doktora.


  –No nie! – ni to jęknął, ni odpowiedział Ernesto.


  –Słusznie, Ernesto – zauważył doktor, prostując się. – Ito jest właśnie sedno całej sprawy. Czy jesteście wolni po-zy-tyw-nie? – wysylabizował.


  Zapadło milczenie. Renato iErnesto mieli nietęgie miny. Doktor Stella dolał im wina iusiadł. Ciszę przerwał Ernesto:


  –To co mamy robić, panie doktorze, podpisywać ten kontrakt czy nie?


  –Ależ Ernesto, mówiłem przecież. Musicie być gotowi na nowe cele, musicie wyzwolić wsobie wolność pozytywną.


  –To jak ją mamy wyzwalać? Stawiać nogę na stole? – zapytał niepewnie.


  –No nie. To był tylko przykład. Nie wiem, co wam doradzić... – zastanawiał się Stella. – Zaraz, zaraz... już wiem! – powiedział itwarz mu pojaśniała. – Gdybyście tak poszli nocą na rynek wVelo, by tam krzyczeć: „Jestem wolny!”, to zpewnością uwolnilibyście się od nakazów inacisków kulturowych.


  Renato iErnesto spojrzeli na siebie zniedowierzaniem.


  –Jakże to tak, panie doktorze, po nocy tak krzyczeć, kiedy ludzie śpią... – odezwał się Ernesto.


  –Tak, właśnie tak. Uwolnicie swój umysł iudowodnicie, że jesteście gotowi realizować wasze cele bez ograniczeń, drwiąc zzewnętrznego przymusu i­kulturowego kaftana. Pozostaje jeszcze, rzecz jasna, etyka. Ale otym porozmawiamy innym razem. Nawiasem mówiąc, Renato, mógłbyś do mnie wpaść od czasu do czasu na winko. – Doktor spojrzał zbłyskiem woku na siedzącego jak posąg Renata.


  Szli drogą. Ernesto nie przestawał mówić:


  –Sam tego chciałeś. Ale zdrugiej strony ten doktor to tęga głowa. Czytałem, że dla najlepszych graczy pracuje cały sztab ludzi takich jak on. Trudno to wszystko zapamiętać, co powiedział, ale taki gość to wie, co mówi. Awidziałeś, jeszcze cię na koniec zaprosił, żeby pogadać oetyce. Ej, co głowa, to głowa. Chcesz jeszcze wstąpić do malarki? Mamy ją po drodze.


  –A, to wejdźmy do niej, bo chcę mieć pewność – odparł Renato.


  Dom Fiorelli Pietrogrande stał przy drodze, jak wszystkie domy wVelo. Ernesto nacisnął dzwonek ipo ­chwili usłyszeli:


  –Idę, idę, jeszcze chwila!


  Po minucie drzwi się otworzyły ipojawiła się wnich czterdziestoletnia szczupła kobieta wbiałej bawełnianej koszulce, niebieskich dżinsach iżółtych tenisówkach.


  –Ernesto! Renato! Ato ci niespodzianka! Proszę, wejdźcie – powiedziała radośnie Fiorella iodruchowo poprawiła farbowane blond włosy.


  –Dobry wieczór. Nie przeszkadzamy? – zapytał Ernesto.


  –Ale skądże, tak rzadko mnie ktoś odwiedza. Wejdźcie, proszę, śmiało.


  Podążyli za Fiorellą korytarzem wzdłuż wiszących na ścianach obrazów wpastelowych kolorach. Weszli do salonu, gdzie ujrzeli malowidło zajmujące prawie całą boczną ścianę.


  –Siadajcie, zrobię kawę izaraz wracam – powiedziała Fiorella izniknęła wkuchni.


  Ernesto iRenato ciągle stali, przyglądając się obrazowi. Przedstawiał niewysokie wzgórze, za którym skryło się zachodzące słońce – do widza docierały ostatnie promienie padające na rozległą łąkę. Na pierwszym planie rośliny były duże iwyraźne, lecz im bliżej wzgórza, tym bardziej stawały się różnobarwnymi kropkami. Malarka starała się uchwycić grę świateł ipokazać, jak rośliny zmieniają wygląd ikolor pod wpływem różnego oświetlenia.


  –Ale obraz, nie? Musiała się nieźle napracować – ocenił Ernesto. – Wiem, co to znaczy, bo sam maluję ściany wdomu, inikt mi nie musi mówić, ile się trzeba narobić, ile wyrównywać, poprawiać... atu jeszcze kwiatki, łodygi... na całą ścianę, no, no – mówił zpodziwem.


  –Siadajcie, drodzy goście – usłyszeli za sobą głos Fiorelli, która wnosiła na tacy filiżanki zkawą. Mężczyźni odwrócili się od obrazu iruszyli do dużego stołu na środku salonu.


  –Przyszliśmy do pani, bo... – zaczął Ernesto.


  –Spokojnie, siadajcie, napijcie się kawy iwszystko mi opowiecie – odparła zuśmiechem Fiorella.


  Upili po łyku czarnej mocnej kawy. Ernesto nie wy­­trzymał ibez wstępu przeszedł do rzeczy:


  –Przyszliśmy po radę, bo, jakby to powiedzieć... – zawahał się – bo Renato to ekstraklasa, proszę pani. On takie rzeczy zpiłką robi, że nikt nie potrafi. No ija chcę, żeby on to gdzieś pokazał, żeby ludzie zoba­czyli. Tylko że on się boi...


  –Renato – wtrąciła się Fiorella – może powiesz, co cię niepokoi?


  Renato przełknął ślinę, odchrząknął iniepewnym głosem przemówił:


  –Ja sobie strzelam na bramkę po pracy. Tak dla rozrywki. Po latach kopania piłki udaje mi się trafiać wbramkę tam, gdzie wyceluję. No ityle. Ernesto chce, żebym miał menadżera iżeby mnie jakiś klub przyjął. Aja nie wiem, czy się nadaję. Ci piłkarze zawodowi... no, czytam onich różne rzeczy, ale gdzie mi tam do nich. Nie chcę, żeby się ze mnie śmiali...


  –Śmiali, śmiali – oburzył się Ernesto. – Oni cię będą podziwiać, zazdrościć.


  –Renato – Fiorella spojrzała na niego – bardzo dobrze rozumiem twoje wątpliwości. Wiesz, ludzie wyjątkowi mają to coś, czego nie mają inni. Itacy ludzie często nie znajdują zrozumienia. Na przykład był pewien malarz pod koniec dziewiętnastego wieku, który dostrzegł, że trawa jest niebieska...


  –Jak to trawa jest niebieska? – zdziwił się Ernesto.


  –No tak, przy pewnym oświetleniu trawa jest niebieska. Iten malarz postanowił namalować to, co dostrzegł. Wielu się zniego śmiało, on jednak się nie zraził, znalazł galerię, która to dzieło wystawiła, apóźniej za jego obrazy płacono fortunę. Chcę ci powiedzieć, że ludzie wyjątkowi, którzy widzą, że trawa jest niebieska, muszą poddać się próbie ijej sprostać.


  –Apani maluje niebieską trawę? – zapytał Ernesto.


  –Jeszcze jej nie dostrzegam. Ciągle szukam swojej niebieskiej trawy.


  Zapadał mrok. Renato szedł drogą pierwszy, aErnesto krok za nim, kulejąc. Zbliżali się do centrum Velo. Ernesto nie przestawał mówić do pleców swego przyjaciela:


  –Pomyśl tylko, obiady wrestauracji, wieczorem do klubu. Wynajmiemy jacht, pełne morze, delfiny. Podpisz ten kontrakt, nie będziesz żałował.


  Weszli do trattorii Giovanniego.


  Sobotni poranek wVelo był mglisty. Słońce długo nie wstawało, choć nadeszła już odpowiednia pora. Luki nie było jeszcze przy stoliku obok trattorii. Spał.


  Do sklepiku spożywczo-przemysłowego co chwila ktoś przychodził lub podjeżdżał rowerem czy skuterem. Ernesto czekał wkolejce przy ladzie, by zapłacić za prosecco, papierosy ichleb. Na placyk wjechał na rowerze doktor Stella. Oparł swój pojazd omur iru­­­­szył na zakupy.


  –Ernesto, cieszę się, że cię widzę – przywitał się głoś­­­no iwszyscy wsklepiku odwrócili się wjego kierunku. – No mów, co tam słychać? Decyzje podjęte?


  –To ja może zapłacę ipoczekam na pana na zewnątrz – powiedział speszony Ernesto. Położył na ladzie odliczone pieniądze iszybko wyszedł.


  Po kilku minutach Stella pojawił się przed sklepem ipodszedł do swego roweru, obok którego stał Ernesto.


  –No powiedzże, co tam uwas słychać? Jak się miewa Renato iwasz projekt?


  –Ciszej, panie doktorze, ciszej, proszę. – Ernesto przyłożył palec do ust. – Wszystko dobrze.


  –Ale co, czujecie się już wolni?


  –Można tak powiedzieć, panie doktorze – mówił Ernesto prawie szeptem. – Wypiliśmy trochę wina na odwagę iwyszliśmy wnocy na rynek. Trzymałem Renata za rękę, bo się ociągał, iwrzeszczeliśmy na całe gardło: „Jestem wolny!”. Ale wtedy otworzyło się okno na drugim piętrze iktoś zawołał: „Zamknij pysk, ty pie­­przony pijaku, idaj ludziom spać!”.


  –Znakomicie – ucieszył się Stella. – Oto właśnie chodziło.


  –To my jeszcze głośniej: „Jestem wolny!”.


  –Super!


  –No ipo chwili zjawił się patrol policji iwlepił nam mandaty: po dwadzieścia pięć euro za zakłócanie ciszy nocnej – powiedział Ernesto zkwaśną miną.


  –No cóż, wolność ma swoją cenę. Otym nie zdążyliśmy dotąd porozmawiać – skwitował doktor Stella.
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